
o  ROLNICTWIE I  HANDLU ZBOŻOWYM W  EU­
ROPIE W  SCHODNI E Y, rapport  P .  Jakoiui. zda­
n y  Ilziidowi Angielskiemu.

( Ciąg czw arty. Ob. w. s. 20.)

W y z n a ć  na leży  , iź p rz y k ła d  n ie k tó ­
ry ch  o b y w a t e l i , m ieszkających  w  sw o ich  
m ają tkach  j a pilnie z a jm u ją c y c h  się u le p ­
szeniem tych  m a j ą t k ó w , i w  ogólności 
gospodars tw em  w ie y sk ie m  , n ie  m oże n ie  
mieć pożytecznego w p ł y w u  n a  innych  r o l ­
ników* P a trz ą c  z te y  s t r o n y , na  te ra -  
źnieysze uc iąż liw e  ich p o ło ż e n ie , pocho­
dzące że zn iżenia  się cen  z iem skich  p ro ­
d u k tó w  3 m ożna  p rz e w id z ie ć , że p rzy  b a r -  
dziey sprzy ja jących  okolicznościach, ^ ło to ,  
Sprowadzi nas tęp s tw a  k o rży s th e  dla do b ra  
pow szechnego. Z resz tą ,  naylepsze  z a p r o w a ­
dzenia 3 w e  w zględzie  gospodars tw a w ie y -  
skiego y  do ty c h  czas jeszcze m a ło  z n a ­
lazły n aś lad o w có w . N ie  w ie lu  jest ta k  do ­
statnich ob y w ate l i ,  k tó rzy b y  w  stanie by li  
zakup ien ia  ow iec  i innego rod za ju  b y d ła ,  
albo o c ze k iw an ia  tego cz a su ,  aż by się k o ­
szta na to łożone  im p o w ró c i ły  : zby t op ie­
szale to się d o k o n y w a , p rz y  nay lepszem  
n a w e t  u rządzen iu  gospodarstw a. T e n ,  co 
m usi roźp łacać  się z r o b o tn ik a m i , albo 
w n ie ść  poda tek  do sk a rb u  , a czasami i
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arędowną sum m ę, albo też opłacać pro­
centa swoim wierzycielom, przymuszonym 
byw a przedawać swoje zboże, za taką ce­
nę , jaka się nadarzy, nie mogąc czekać 
dogodnieyszego czasu, iżby je zamienić na 
w ełnę, idąc za przykładem obywatela, nie- 
potrzebującego pieniędzy. Jeśli w  Prussaeh 
gospodarstwo wieyskie na lepszym nie sta­
nęło stopniu, przyczyną tego jest powsze­
chne ścieśnione położenie obywateli, połą­
czone z teraźnieyszym upadkiem handlu 
zbożowego, nie zaś brak wiadomości lub 
usiłowania^

Przedtem  , wielka częs'ć majątków, na­
leżących do szlachty, którzy sami w y łą ­
czne mieli praw o ich posiadania , była nie- 
alienacyyna (to j e s t , n ie  m o żn a  było  ich  
a n i  p rzec ią ć , a n i oddać  w  za s ta w ę , lecz  
p o w in n y  b y ły  p j^ze c h o d z ić p ra w e m  na- 
s tę p s tw a  , od  p o k o le n ia  clo pokolenia)', 
wszakże rząd , widząc konieczność udzie-
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lenia pomocy tym , którzy jey naywięcey 
potrzebow ali, obmyślił sposob , pozwala­
jący im, pożyczania pieniędzy, na ewikcyą 
majątków. Praw o, to z początku pozwolone 
było sarney tylko szlachcie , lecz się potem 
rozciągnęło i do wszystkich w  ogólności 
obywateli.

Na ten koniec poruczono było ziem­
skim urzędnikom każdego o k ręg u , zrobić
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taksę majątków nieruchomych w  razie od­
dania ich na ewikcyą, i wydać na tę taksę 
świadectwa, które się nazywały za s ta iv -  
n c m i  albo e w ik c y y n e m i l is ta m i , św ia­
d e c tw a m i  (.P fa n d b r ie fe ). Dok umenta te 
służyły wierźycielowi dla większey pe­
wności w  pobieraniu punktualnem procen­
tów od kapitału pożyczonego, byleby on nie 
przewyższał summy szacunkowey: można 
je łatwo było przenosić i na inne osoby 
sposobem t r a n s fe r  t u • Mając takie doku- 
menta, nie trudno było pożyczyć summę, 
równą połowie, a czasamiu dwóm trzecim 
częściom, wartości majątku.

Ponieważ majątki taksowano według 
nayniższyeh cen ziemskich produktów, 
mając przy tem na uwadze mierność uro­
dzaju : listy te więc zastawne służyły za 
naybezpiecznieyszą rękoyinią. W  państwie, 
gdzie nie było krajowych ohligacyy łub ta­
kich, któreby miały wielki kredyt w  obro­
cie , takie l is ty  za s ta w n e  służyły na­
turalnie ku lepszemu zabezpieczeniu pie­
niężnych kapitałów, które się bez żadney 
trudności oddawały na procent. Kapitały 
wdów i sierot, kapitały kościelne, szkolne, 
szpitalne i innych zakładów dobroczyn­
nych, wszystkie takimże sposobem są za­
bezpieczone. Od roku 1794, w  którym
zrobiona była taksa majątków, stopnia-



w e podwyższenie się cen ziemskich pro­
duktów wielką ulgę przyniosło dłużnikom 
w  opłacie procentów od pożycżynyćh przez 
nich kapita łów : wypłacali oni je z nay- 
większą punktualnością, i l i s ty  zcistuiv- 
ne  talu miały kredy t, ze'sie przedaWały 
z premium do 10 i więcey procentów.

W  tym czasie, kiedy taksa była robiona 
w  Prussach, exystowalo jeszcze prawo 
poddaństwa włościan. Podatki gruntowe, 
na utrzymanie wdów i sierot poległych 
albo ranionych żołnierzy w ostatniey woy- 
nie za oyczyznę , takoż drogowe, mosto­
w e  , na ubogich i inne pobory, mniey da­
leko były znaczącemi, aniżeli teraz. W  
przeciągu ostatnich lat dziesięciu, okoli- 
cznoścrzupełnie się odmieniły : ceny wszy­
stkich gatunków zboża, wyjąwszy psze­
nicy, która była nieznaczną częścią handlu, 
powoli taksie zniżyły, iż się stały daleko 
niższemi od tey , jaka była przy szaco­
waniu majątków w  roku i^ g 4, a tymcza­
sem podatki się pomnożyły i roboty rol­
nicze podrożały. Wszystko to. było przy­
czyna, że wielu obywateli, którzy w  pier­
wszych dwudziestu latach łatwo mogli 
swoje wypłacać d ług i, teraz się całkiem 
stali niesposobnymi. Wszystko, com słyszał 
o tak uciążliwym stanie interesów, było 
mi pobudką do żebrania o tern naypraw-



dziwszych i naydokładnieyszyeh wiadomo­
ści. Dlatego znalazłszy w  Panu M oth , pre­
zydencie Pruss-Zachodnich, człowieka do­
świadczonego i wiele mającego wiadomości, 
a niemniej gotowego do udzielenia mi 
wszelkiego rodzaju objaśnień, podałem mu 
kilka pytań na piśmie, tak w  tym przed­
miocie, jako też i w innych , na które nie 
omieszkał dadź mi odpowiedzi z wielką 
uprzeymością. Odpowiedzi jego umieszczo­
ne są w  przypisku pod N. 11 (A). Z nich się 
okazuje, że z 262 majątków, będących w  
tey prow incyi, 196 jest pod ewikcyą, a 
tylko 67, to jest czwarta część prawie, jest 
czystych. Z tych 195 pod ewikcyą będą­
cych majątków, 71 zostają pod sekwestrem; 
do tego środka kredytorowie uciekają się 
w przypadkach tylko ostateczności. Zapew­
niano mię , iż większa część z tych 67 ma­
jątków, które są wolne od ewikcyi, nie mo­
gła bydź poddaną taksie urzędników ziem­
skich, dla tego tylko, że testamenta i inne 
familijne tranzakta nie dozwalały tego- Je ­
den z członków stanu szlacheckiego, czło­
wiek wcale światły, powiadał mi, ze wielu 
niespospbnyoh do wypłacenia długów oby­
wateli , dla tego się jedynie w  posiadaniu 
swoich majątków zostało, iz, skoro się tyl­
ko zacznie proceder z nieakuratnym dłuż­
nikiem , zawiesza się wówczas opłata pro-
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centów od pożyczonego kapitała, i z tey 
przyczyny jeszcze, że za wyprzedany ma^ 
jatek me można otrzymać kapitału; nadto 
zajęte sekwestrem majątki, zarządzane 
przez wyznaczone od rządu osoby, powie-* 
kszey części całkiem się ruynują. Dla tego, 
wierzyciele poczytują dla siebie korzyst- 
nieyszem, gdy majątki oddane na ewikcyą w  
ręku dawnieyszych się dziedziców zostaną, 
w  nadziei doczekania się pomyślnieyszych 
okoliczności, i z przyczyny obawy, żeby 
się bardziey jeszcze wartość ewikcyi nie 
zmnieyszyła.

Oprócz pożyczek, wciągniętych do ksiąg 
ewikcyynycb stanów prowineyonalnych, 
wielu z obywateli zaciągnęło długi nowe, 
w  czasie wysokich cen zboża, na też sa- 
me m ajątki; lecz te ostatnie nie wprzód 
mogą bydź uzyskane, aż się majątek nie u-* 
wolni z pierwszego długu, zabezpieczone- 
go l is te m  z a s ta w n y m ; z teyto przyczy­
ny wierzyciele ze wszystkiem się pozby­
wają swego kapitału.

W  rzeczy samey, jeżeli środek poży­
czania pieniędzy , który był miany przez 
długi przeciąg czasu za rzetelny i pewny, 
przestanie bydź tak im : wówczas musi na­
stąpić naywiększy nieład i często niczem 
niewynagrodzone straty.

Włościanie, przeniesieni do klassy wo|-
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nycłi ro ln ików , przez skasowanie sy s te m y  
tu  feudalnego, nigdy podobno mebędą mieli 
niedostatku w  przeżyw ieniu  s ię ; ale zale­
dw ie będą w  stanie prócz tego co zebrać. 
Jeśli są pracow ici i sk rz ę tn i ,  uprawiając 
w ów czas w łasnem i ręk am i sw óy m ały  k a ­
w a łek  g run tu , zawsze będą w  stanie opę­
dzenia potrzeb nieodbitych, to jest: rniec b ę ­
dą nieco kartofli, zboża i k a rm u  ną parę w o ­
łów . —  W szy scy  sieją le n ,  n iektórzy zas, 
lepiey się mający, pięcioro albo sześcioro o- 
w iec  chowają. Chociaż dużo mają w o ln e ­
go czasu , w  k tórym by się mogli zając ro ­
botą i z n ie y  jak iko lw iek  zysk ciągnąc, w  
miesiącach osobliwie z im o w y c h , kiedy 
wszystkie roboty  połowę u s ta ją : przy po­
w szechnym  jednakże niedostatku pienię­
dzy , z trudnością im przychodzi znafeze 
jakakolw iek  robotę. Czeladka w ieśniaka, 
sama sobie przygotow uje odzież ze lnu sw o­
jego i w e łn y , a z ło ju  zabitego bydlęcia, m y ­
dło i świecy. P o k a rm u  mięsnego p raw ie  
nie znaja; majętnieysi tylko chow ają k io w ę  
dla mleka (*)• W szy s tk o  to, sami spożyw a­
ją , cokolwiek dostaną ze szczupłego sw o­
jego dobytku, i mają siebie za szczęśliwych,

(») Co za różn ica  w  p o ró w n a n iu  do naszych  w ie śn ia ­
ków! U nas, Bogu dz ięk i ,  ledw o  się znaydz ie  tak  
ubogi w łościanin  , k tó r y b y  k ro w y  m e  m ia k  
K a ż d a  c b a t a ,  p r z y n a y m n ie y  m a  jednę  k io w ę  
p ie rw ia s tk ę .  (,N ota tiu m * ross
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kiedy mogą przedać tyle , żeby wziętemi 
pieniędzmi mogli opłacić podatki skarbowe 
i gramowe; wszyscy, z którymi tylko mia­
łem  zdarzenie mówienia o te rn , jednogło­
śnie zapew niali, że stan teraźnieyszy ley 
klassy w łośc ian , gorszym jest daleko od 
dawnieysźego poddaństwa. Lecz kiedy się to 
przypisuje upadkowi teraznieyszemu han­
dlu zbożowego, a zląd następnie niedostat­
kow i pieniędzy, z którego przyczyny oby­
w atele  nie mają sposobu zajęcia wieśnia­
k ó w  robotą w  czasie wolnym: nikt się tedy 
me użala, karmiąc się nadzieją, doczekania 
lepszych czasów.

Byt kątn ikow  , bobylow , chałupni­
k ó w  , k tó rz y , niemając własnego grun­
t u , pracują na cudzym , daleko jest lep­
szy i nie tak kłopotliwy. P raw da  , że w  
ogólności płaca za roboty bardzo jest ma­
ła: pracujący bierze nie wieeey, jak 5o ko­
piejek na dz ień ; lecz mając zajęcie się 
stateczne, chatę i pole zasiane lnem i kar­
tofla, zawsze się jeszcze znayduje w  lepszem 
położeniu. Robotnicy, u trzym yw ani przez 
gospodarzy, mają pokarm dostateczny: daje 
się^ im ch leb , kartofla i kasza gryczana; 
prócz tego , dw a razy na tydzień straw a 
z mięsem , zwyezaynie z sadłem.

Kiedy trw a ł  jeszcze systemat feudalny, 
włościanie, przyciśnieni wiekiem i chorobą,
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opatrywani byli przez swoich panów, skoro 
tylko nie mieli nikogo z krewnych, którzy- 
by mogli ich u trzy m y w ać ; lecz po znie­
sieniu dawnieyszego system atu, ci, niema- 
jacy zniskąd pomocy, zostali na pieczy Rzą-? 
du. Z tego względu trzeba było ustano­
wić osobny pobor na utrzymanie ubogich: 
początek tego już zrobiono. Podatek na 
utrzymanie w dów  i sierot poległych i ra ­
nionych w  ostatniey w o y n ie , już jest za­
prowadzony. Pobiera się on osobno od 
wszystkich innych op ła t , i będzie się sto­
pniowo _zmniejszał , w  miarę tego , jak 
osoby potrzebujące pomocy , ubywrają. 
Innym potrzebującym , dają się pomoce 
z ziemskich kapitałów , zgromadzonych 
z poborow na mosty, na poprawę dróg, 
kanałów, umocnienie brzegów, na u trzy ­
manie szkół i t. d- Urządzenie względemC c

opatrywania ubogich kosztem gromady, od 
niedawnego tylko trw a  czasu , i dla tego 
nie mogło jeszcze rozciągnąć dobroczynne­
go swojego w p ły w u  na wszystkich, p ra ­
wdziwie potrzebujących pomocy. Dobro­
czynność dostatnich ludzi ten niedostatek 
nadgradza. Prócz tego wstyd wielu nie 
dozwala prosić pomocy z kassy grainney: 
do uczynienia podobnego k ro k u ,  sama ich 
tylko ostateczność zmusza.

P e w n y ,  szanowny i zacny obywatel,
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w  którego domu dni kilka przepędziłem, 
upew niał mię, że w  rozlęgłym , ale mało 
zaludnionym powiecie, gdzie on należy do 
zarzacdzania poborem i rozchodami podat­
ków  mieyscowych,jedna tylko familia uboga 
pobiera zupełne utrzymanie z kassy gmin- 
ney, wszyscy zaś inni utrzymują się przez 
miłosiernych krew nych i przyjaciół, a nie­
kiedy tylko , otrzymują czasowe wsparcie 
z tey kassy.

W  ogólności, warsta rodzayna gruntu 
w  Pruskich nadmorskich prowincyach tak 
jest pulchna, że można ją. orać parą zwy- 
czaynych w ołów . Dość często zdarzało się 
mi widzieć, że niewielkie kaw ałki gruntu 
jedną krow ą zaorywane były; w  czasie tey 
roboty, mąż kieruje pługiem, a żona kro­
w ę  prowadzi. W a rs ta  rodzayna gruntu 
naytłuścieysza, nad brzegami się rzek pospo­
licie w m a łe y  przestrzeni znayduje- Tam, 
gdzie rzeka JNagat roztacza sie z W is ła  mie-
*-> O  c c  c c

dzy Tczew em  { D ir s c h a u , D e r s a u ) a 
Malborgiem (.M a rie n b u rg ), znayduje się 
wielka przestrzeń ziemi, która przy dobrym 
rządzie gospodarskim , mogłaby stać się 
wielce u rodzayną: ziemia ta potrzebuje 
większey siły do jey wyrobienia. Jest jeszcze 
nieco takiey ziemi, mianowicie blizko Tyl- 
ż y ; ale tak mało , iż jeśli się porównają
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wszystkie takie cząstki, z obszerną prze­
strzenią ziemi tego kraju; w  ówczas, przy 
opisaniu ogólnych własności w arsty  fo- 
dzayney gruntu, mogą się one poczytać za 
niejakie tylko wyjątki.

Narzędzia rolnicze i bydło robocze w  
złym są stanie. Pługi bardzo są nędznie u- 
rzadzone, i mało sa żelazem okute. Bro-

c  c  « r
ny d rew niane , żelaza w  nich nic me ma; 
zęby naw et są z drzewa. Kolasa chłop­
skie są zbite z desek, przymocowanych pro­
sto do przodu i tyłu. Uprząż do nich, na 
konia lub w o łu ,  robią z postronkow : u- 
przęży zaś rzemienney całkiem nie ma. 
Używanie w alców  do "wałkowania poi, 
całkiem prawie jest nieznajomem; wyora- 
wszy ugór , bryły  ziemi rozbijają rękami, 
za pomocą szlagi drewnianey. "W czasie 
Usiewu, siewiec trzyma nasienie w  fartu­
chu albo za nadrą. Bydło bardzo się ma­
ło szacuje- Naylepsza hiszpańska owca, 
merynos, wyjąwszy w ełnę, kosztuje od 6 
do 6 " szylingów, czyli 7 rub. i 5o kop. do 
8 rubli (*), k row a od 5o do 65 szylingów. 
Naylepsze zaprowadzenie do robienia sera 
i masła, oddane było w arendę jednemu ho­
lendrowi za 45 rubli na rok od krow y; go-

*) To j e s t  r zecz  niepodobna : za tak n izką cene,
praw dziw ego gatunku ow iec  m erynos, n igdzie k u ­
p ić  n ie m ożna.
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spodarz tego zaprowadzenia powiadał mi, 
że każda krowa kosztuje mu nb szylin­
gów czyli g5 rub. i 76 kop., iże ż każdey 
można na rok otrzymać do 120 funtów ma­
sła, dlatego, że ciele, po upłynieniu 10 dni, 
odłącza się od matki. Cena krów więcey 
jest rozmaitsza, aniżeli owiec, podług ga­
tunku , dobrych pastwisk i odległości od 
miast w iększych, gdzie się przedaje mle­
ko i masło- Siano się przedaje , według 
dobroci i mieyscowych okolicznos'ci od i 4 
do 20 szylingów za tonu, czyli od 5o do 
4o kopiejek za pud.

Gosię tycze zaprowadzonych w  Prus- 
sach podatków : te się nam wydadzą ma- 
łoznaczącemi; lecz w  takiem państwie, 
gdzie głównem źródłem bogactw są pło­
dy ziemne, a te płody nadzwyczay są ta­
nie; można dadź temu wiarę, że Leraźuiey- 
sze okoliczności są uciążliwe. Wszystkie 
podatki w  Prussach nie składają więcey 
nad 10 szylingów, czyli 12 rubli 80 ko­
piejek z duszy ; w  rzeczy samey , to nie 
jest wiele, wówczas osobliwie, gdy ceny 
potrzebnych do życia produktów, przyydą 
do dawnieyszey proporcyi, następnie w ło­
ścianie , będą midi więcey sposobów' do 
zbywania produktów z korzyścią.

Podatki odnoszące się prosto do roli, są 
na czele podatków gruntowych. W resz-
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cie podatek t e n , nie jest wprowadzonym  
do wszystkich prowincyy, lecz w  tych tyl­
ko , w  których był ustanowionym przed 
przyłączeniem ich jeszcze do Pruss. W  
Brandeburgii go nie ma, chociaż nie w y łą ­
czona jest od niego, żadna ze trzech nadmor­
skich prowincyy, na które, stosownie do za­
mierzonego c e lu , szczególnieyszą zw raca­
liśmy uwagę. Podatek ten wynosił z począt­
ku, po 2 5 procentów czystego rocznego do­
chodu, otrzymywanego z gruntu, i pt zy sta­
nowieniu jego, rozłożony był proporcyonal- 
nie. Ale z czasem, kiedy jedne majątki zo­
stały ulepszone, a drugie przez niedbalstwo, 
w  złym się stanie znalazły , takoż i dla 
różnych innych przyczyn, zrobiły się teraz 
bardzo nieproporcyonalnemi.

Grunta podzielone są, w edług dobroci, 
na 6 gatunków: dziesięcina gruntu naypo- 
dleyszego gatunku wypuszcza się w  arędę 
za 2 r u b . , na rok naylepszego za i 5 rub. 
Z tego się płaci do skarbu 2 5 procentów, 
co stanowi w e  trzech nadmorskich pro- 
w incyach , biorąc średnią miarę , nieco 
mniey od 1 rubla z dziesięciny. A cało­
roczny zbiór podatku gruntowego z tych 
prowincyy , podług Hassela , dochodzi do 
266,000 funtów szterl. czyli 6,625,000 rub.

Nie wśzystkie podatki m ieyscow e po­
bierają śię z m ają tków  ziemskich. Do skład-
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ki na inw alidów  i familie w oysk o w y ch  po- 
ległych na w o y n ie , należą takoż w ięk ­
sze i mnieysze miasta , chociaż znaczniey- 
sza jey część spada na m ajątki ziemskie. W  
p e w n y m  względzie, toż samo ma się rozu­
mieć i o składkach na n apraw ę dróg i m o­
stów , na szkoły i na ubogich. "VV jednym  o- 
k regu  podatki te są w ię k sz e ,  w  drugim  
mnieysze, i dla tego niepodobna jest uczy­
nić ogólnego w yrachow ania . W  niektórych 
częściach Pruss, jak mi powiadano, podat­
ki m ieyscow e rów nają  się g ru n to w y m  w  
tym że samym okręgu; w  innyrch p rzew y ż ­
szają, a w in n y c h  nie czynią dziesiątey na­
w e t  części. W ieśn iacy  mocno się uskar­
żają na ciężki podatek, pobierany z b ro w a­
ró w . Jeśli się podatek przyczynia do zihniey- 
szenia potrzebow ania  zboża lub też innych 
p łodów  ziemnych, z których się wódka p ę ­
dzi, w  takim  razie nie można go nie poczy- 1 
tać uciążliwym  dla ziemi; lecz kiedy w e ­
źm iem y pod uw agę, że podatek ten pobie­
ra  się od mocnego sp iry tu su , a fabrykanci 
przedają cząstkow ym  przedaw com  w ódkę  
nizkiey p ró b y ; można w  ówczas z przeko­
naniem  u trzy m y w ać , że podatek ten  zgo­
ła  m e jest uciążliwym.

W ie y sk im  plebanom, daje się za z w y -  
czay dom z p e w n y m  k a w a łk iem  nale- 
żącey do niego z ie m i , i corocznie daje



się pow na ilość zboża: w e d łu g  przyjętego 
oddawna zw yczaju , zboże zbierają oni, po 
w iększey części od obyw ateli ziemskich. 
Ilość jegó, oznaczona już jest od daw nego  
czasu, aże się ona nie zmienia, n ik t prze­
to nie m a tey powinności za uciążliwą.

Dalsze p o d a tk i , rolnicy składają zaró­
w no z lu d ź m i, zaym ująeym i się różne- 
mi przemysłami. W dększa  ich część spa­
da na potrzebow anie  to w a ró w  zagranicz­
nych , od nich żaden się z n ab y w có w  nie 
uw alnia  , zkądbykolw iek  m ia ł swoje do­
chody.

Pow inność rek ru ta  rozłożona jest w  na­
stępującym sposobie: każdy młody czło­
w iek  powinien w ysłużyć  w  w oysku 5 la­
ta, począwszy od aogo do 2 4go roku. P r a ­
w o t o , ściśle m ów iąc, nie może się na­
zwać podatkiem się i rozciąga nie na sa­
mych tylko ro ln ików  ; powinność t a , z 
resztą konieczna , działa na przem ysł w e ­
w n ę trzn y  i zmnieysza go- Dodayrny do 
tego k w a te ru n ek  w o y s k o w y , gdzie w oy- 
skasię  umieszczają w  p ry w a tn y ch  domach 
za biletami: su row a  karność, z ach o w y w a­
na przez w oyskow ych , bardzo łagodzi Li­
ci ąź li w  ość tey  powinności.

W  państwie, gdzie cztery  piąte części 
mieszkańców mają u trzym anie  sw e  z 
rolnictwu, i gdzie, oprócz w łasnego u trzy -



mania s ic , wszystkie dalsze wygody życia 
zawisły od. ceny * wziętey za ziemne płody; 
nie może to nie bydź dotykalriem dla wszy­
stkich stanów , kiedy się produkta te w 
nizkiey cenie przedają.

Sposób życia mieszkańców opisywane­
go przezernnie kraju, odpowńada małey ce­
nie rzeczy przez nich produkowanych. 
Lud roboczy, składający więcey miliona 
ludności w  nadmorskich prowincyaęh j li­
cząc wr to podziennikóW i gospodarzy, ma­
jących swóy kaw ałek  g ru n tu * nie może 
iśdź w  porównanie z żadnym stanem ludzi 
w  Anglik

Mieszkańców część większa, mieszka 
w  nędznych chałupach , bez żadnych w y- 

» sod, i używa grubego pokarmu: kartofla^ 
chleb żytni i kasza gryczana stanowią 
główny , a często n aw et i jedyny ich po­
k a rm ; z płótna i sukna grubego, własne- 
mi zrobionych rękami, ze lnu domowego i 
w e łn y , robią sobie odzież i noszą ją do­
póty , póki z piec im nie spadnie; garnek 
gliniany, jest u  nich wielką już rzeczą w  
liczbie domowych sprzętów,

Ponieważ d rew  tu jest po dostatkiem,• 
mieszkańcy więc ogrzewają się więcey koło 
wielkich pieców, aniżeli w  schronieniu dre­
wnianych domów, albo lepianek dranicami 
pokrytych , .które źle ochraniają od zimna



w  czasie tęgich zim. Kto  ma pszczoły i 
kto zasiewa c y k o r y ą , ten  u ż y w a  miodu  
zamiast cukru ,  a cykoryi miasto kaw y ;  a- 
le często przymuszeni bywają  i te p roduk t  
ta w y w o z ić  na przedaż, dla w y p ła ty  m a­
łego podatku,wymaganego przez poborców*

W ó d k a  tu bardzo jest tania , lecz w ł o ­
ścianie tak ubodzy, iż nie są w  stanie k u ­
pować,  ani wódki,  ani zwyczaynego p iw a  
na dom ow e użycie.

Chociaż biedni ci ludzie i w  czasie lek- 
kiey zimy dużo cierpią n iedos ta tku ; lecz 
n ieporównanie  więcey  znoszą, i ęlia tego to 
w  wieikiey liczbie umierają,  pod czas gło­
du, jak na przy k ład :  w  czasie nieurodzaju,  
k tó ry  się zdarzył w i S i 6  roku.

Nie można powiedzieć,- iżby się wszyscy 
rolnicy w  tak  nędznym stanie znaydowali ,  
są między nimi naw e t  i cale dobrze się m a ­
jący. Na brzegach Odry  poniżey Kis tryna,  
znayduje się osada na bardzo urodzayney 
dolinie , która obw arow ana  jest ze strony 
rzeki tamą. Mieszkańcy c i , sprowadze­
ni tu tay  byli za F ry d e ry k a  W ie lk iego :  o- 
ni uciekli od prześladowania jakiego dozna­
wali  protestanci w  B aw ary i  i Palatynacie 
reńskim. W o l n i  są oni od w ie ik iey  czę­
ści podatków; ziemia ich cale jest urodzay- 
n ą , i ten okrąg więcey ma podobieństwa 
do niektórych mieysc. w e  Flandryi,  aniżeli 

•JDz. W il, N. Slot. i'. V. 1827 r. wrzesień. 8
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do okręgowy Pruskich. Każdy gospodarz 
miał od 2 do 7 dziesięcin ziemi; ale teraz 
ziemia ta podzielona jest na mnieyszd cząst­
ki: albowiem synowie po śmierci oyca dzie­
lą się na równe części. Okrąg ten, dobrze 
jest zaludniony, i większa część płodów spo­
żywa się na mieyscu.

Nie daleko Gdańska nad Wisłą,jest druga 
takaż okolica, nazwana: JVerung. W iększa 
część mieszkańców należy do sekty Meno- 
nistów: prawidła ich wiary zabraniają im 
bydź żołnierzami; i dla tego są wolny­
mi od tey powinności, lecz w  zamian obo­
wiązani są więcey płacić podatku od in­
nych.

Ponad Niemnem i w  niektórych innych 
mieyscacli, dają się widzieć osady, których 
mieszkańcy znaydują się w  bardzo dobrym 
stanie; lecz nie są i trzydziestą częścią 
całey klassy rolników. Ponieważ ludzie 
ci zamieszkali namieyscach urodzaynycb, 
uwolnieni od niektórych podatków i od­
znaczają się trzeźwością, pilnością i skrzę- 
tnością; liczba ich przeto wielce się pomna­
ża, i w  przeciągu kilku lat, pola zostały roz- 
drobione na tak małe cząstki, iż niektó­
rym z nich, koniecznie trzeba się będzie 
przenieść do okolic mniey ludnych.

Opisanie smutego stanu rolników w 
tey części Pruss, potwierdza się aktami o-
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statniego zgromadzenia Stanów Prowincy- 
onklriyeh. "Doniesienie Królowi nie było 
Ogłoszonem ; lecz zapewniają , że zamy­
ka w  sobie wierny obraz teraźrtieysżego 
Stanu tego kraju, i przekonywające przed­
stawienia do .Tego Króle wskiey Mości o 
przedsięwzięcie skutecznych środków , 
względem przywozu towarów angielskich, 
ażeby skłonić Rząd nasz do niektórych od­
mian w  naszych prawach * tyczących się 
handlu zbożem*

Lecz jakiekolwiek było doniesienie Sta­
nów Prowincyonalnych Królowi, ogłoszona 
odpowiedź Królewska daje niejakie praw­
dopodobieństwo o tych pogłoskach.

,, Co do prośby, o skłonieniu Rządu An- 
gielskiego dó zniesienia postanowienia o 

„ iiandlu zbożowym, Jego Królewska Mość 
jj spodziewa się* że w  prawach angielskich 
„ w  rzeczy tey nastąpi odmiana, która po- 
,j winna dopomagać obu Państwom w  sto­
s u n k a c h  handlowych.” [Z Kor respon­
denta Iłam burskiego 26 listopada tSaS  
fo ku  N.

Powszechne ubóztwo* dające się po­
strzegać W gospodarstwie wieyskiem, Spra­
wiło* że zasiew  zboża znacznie się Zrnniey-
szyk............................ . .

Z odpowiedzi prezydenta R ota  (P a tr z  
A nnex. M  11 W .) okazuje się, że w &że-

i*
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ściu majątkach, składających razem 5,46o 
dziesięcin ziemi, przed o san i ą łaty zasiewa­
no zbożem 2,5o8 dziesięcin, teraz zaś tyl­
ko 1,620 dziesięcin. Konsul nasz w  Gdań­
sku, P. G ibson ,  w  liście pod. dniem 2 4 li­
stopada 1826 roku, który mię doszedł po 
moim już tu powrocie, pisze, iż zasiew 
pszenicy w  ostdtnich latach, nadzwyczaynie 
się zmnieyszył, i że potrzeba długiego cza­
su, nimby mógł do swojey rozciągłości po­
wrócić; że lnu teraz daleko więcey, aniżeli 
przedtem sieją w e Wschodnich Prusśach 
i w  niektórych mieyscaeh Prus zachodnich; 
ze masła coraz więcey a więcey wycho­
dzi za granicę; że szczegóiniey zaczęto tru ­
dnić się rozmnożeniem rzepaku, i że wszyst­
kie te okoliczności, pospołu z chowem 0- 
wiec , w  przyszłym czasie , jeszcze się w ię ­
cey przyczynią do zmnieyszenia rolnictwa. 
Zwiadomości urzędowych o wywozie to­
w arów  [Annex. N . i  o) można się tak­
że przekonać, że wiatach 1821, 1822 i 
1823, wywoź zboża, w  miarę przywozu, 
był daleko mnieyszym, aniżeli dawniey, i 
że w  prowincyach Pruskich nadmorskich, 
w  1824 roku,nie tylko nie było zby wającey 
pszenicy, lecz jeszcze 62,980 czetwierti 
więcey jey wprowadzono, aniżeli wyw ie­
ziono- Pszenica ta, naypodobniey, przyłą­
czoną została do zapasów z łat przeszłych;
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w  każdym względzie może to służyć za do- 
wod, jak mało zasiewają teraz pszenicy w  
krajach pruskich.

Prow icye pruskie, na które szczególną 
zwracałem  u w a g ę , nie należały nigdy do 
krajów przemysłowych. Chociaż z daw ­
nych la t ,  robili tam płótno i rzeczy w e ł­
niane na własny użytek; lecz to nie było ni- 
czem więcey, tylko domowemi wyrobami; 
praw dziw ych fabryk nigdy nie zakładano. 
Od niejakiego czasu zaczęto jednak robić do­
świadczenia , w  zaprowadzeniu większych 
fabryk sukiennych i płóciennych , zamie­
rzając uskuteczniać w  nich robotę, za pomo­
cą machin parowych. Główną pobudką do 
tych prób była taniość produktów żywno­
ści, i możność naymowania robotników za 
małą płacę.

Ale to tylko były próby, nieobiecu- 
jące lepszego pow odzenia, w edług upe­
wnienia tych , z którymi miałem okolicz­
ność mówienia o tern.

Przedsięwzięcie t o , zdawało się bydź 
raczey dziełem Rządu, niżeli wypadkiem 
przedslębierliwośei kapitalistów, i starania 
ich, ażeby kapitałów swoich z naywiększą 
użyć korzyścią.

Ze wszystkich rękodzieł, jakie mi tyl­
ko są wiadome, sukna tylko same, w y ra ­
biane ż grubey tam ecznej w e ł n y , i ufarbo-



w ane na kolor granatowy , mogą znaydo- 
w ae odbyt na cudzoziemskich rynkach; 
próbowali posyłać je i do Anglii. Około 
tych wyrobow zaymują się sarni gospoda­
rze w ieyscy w  czasie zkny po zbiorze zbo­
ża. Na sztukę takiego sukna idzie iS  do 
20 funtów w e łn y , na cenę blisko 6 pens 
czyli 62 kop. za funt. Kobiety przędą w e ł­
nę , a mężczyźni tka. Trzech dni potrze­
ba na wytkanie sztuki, mająeey długości 
20 arszynów, a szerokości 42 cale, Tkacz 
zaralia po 9 pens (blizko 1 ru b )  na dzień, 
a za całą sztukę bierze 2 szylingi i 5 pense 
czyli 2 rub. i 84 kop. Surowe sukno od­
daje się do gromadowego w alusza; zupełne 
wyrobienie i ufarbovi^nie uskutecznia się 
w  Berlinie przez osobnych przemy siników, 
którzy przez swoich faktorów , skupują 
tow ar ten surowy namieyseu. Powiada­
no mi, że to grube sukno płaca w  Londy­
nie nie drożey jak po 2 szylingi za jard (*), 
i używają na odzież dla Murzynów. Po­
nieważ główna część roboty w  tym w yro­
bie zależy na przędzy; prządki w ięc mają tę 
tylko korzyść, źenzas, któryby im zszedł 
pa niczem , nie zostaje bez pożytku, Prze- 
?nysł tego rodzaju, yyielce jest użytecznym,

p), Angielski ja rd  czyni i  arszyn i ćwierć uaszey 
miary. (Nota wydawcy ró$.).
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w teraźniejszym stanie mieszkańców tego 
kraju; lecz mówić nawet nie ma potrzeby,ze 
odbyt ich bardzo jest ograniczony- _ .

Nie można mniemać, jakoby nizkie 
ceny zboża tak dalece zmnieyszyły cenę 
rękodzieł, iż rzemieślnicy również byli sci- 
śńieni, jak i rolnicy. W budowie okrę­
tów, będącey ważną gałęzią przemysłu w  
pruskich prowincyach nadmorskich, płaca 
za robotę bardzo się zniżyła, chociaż me tak, 
jak cena zboża, do takiego jednak stopnia, 
iż budowa okrętów podniosła siei, i niektó­
re angielskie domy handlowe zamawiają 
w  Prussach okręty, przeznaczone na daleką
żeglugę.

 ̂ W p ły w  jednakże nizkich cen na ziem­
ne płodv daleko jest widocznieyszym, przy 
opatrywaniu maytków w  żywność, ani­
żeli przy budowie okrętów. Dla przeko­
nania przyłącza się tu rachunek rozcio- 
dów na opatrzenie W żywność okrętu pru­
skiego. W praw dzie  nasi maytkowie przy­
zwyczajeni są do lepszych w ygód, aniżeli 
pruscy; ale za to łepiey oni znają swoje 
rzemiosło, i dla tego utrzymanie ich, przy­
chodzi nie drożey od pruskich- Prócz te ­
go gdy morze niemieckie lulka miesięcy 
w  roku zamarza, ztąd w $ c  wynikła stra­
ta czasu, dostatecznie nagradza różnicę W 
cenach żywneśei.
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N a sku tek  danych mi od K om ite tu  in , 
s tru ł  c y y , w sze lk iem i sposobami starałem 
się w yw iedzieć , jak drogo teraz przycho- 
uzi pszenica sam em u ro ln ik o w i w  Prus- 
sach, _ Każdy, co się zaym ow ał podobnemi 
badaniami, chociażby się naylepiey znał na 
wszystkich szczegółach gospodarstw a, i 
chociażby się m u  udało , z nayw ickszą do, 

noscią oznaczyć ilość wysianego i zeb ra­
nego zboza; musi jednak takie w  przedsię­
w zięc iu  sw em  napotkać trudności,iż w iado­
mości przezeń o trz y m a n e , dla niegoz same- 
go w ydadzą się niedostatecznemu

W e ź m y ,  naprzyk ład , czteroletnia na- 
sza koley zasiewu: rzepy, jęczmienia, dzie­
l i m y  i pszenicy, Chociaż nie trudno by ­
łoby  w y rach o w ać  w y d a tek  czteroletni na
opłatę arendy  i podatków , na polepszenie i 
w yrob ien ie  g r u n tó w ,  z dołączeniem pro- 
eemovy na kapitał, oraz w ydatek  na doku­
pienie bydła i n a p ra w y  narzędzi rolniczych; 
ale zapew na, nie zna jdz ie  się dwóch ludzi, 
k to rychuy  się r a c h u n k i ,  każdego z tych 
czterech p ro d u k tó w  zgodziły. Oszacowa­
nie ich każdego ro k u  będzie insze: jeden 
zbiór może się udać dobrze, drugi m iernie , 
a trzec i naygorzey. Cena k a rm u  dia by- 
1 w  P ierw szym  i trzecim  ro k u  każdy be- 

6 inaczey od drugich naznaczać ; koszta 
na w yrobienie  i polepszenie g ru n tó w  pod



rozmaite us iewy,  będą rozmaicie takoż li­
czyć , podług szczególnych okoliczności i 
mieyscowych postrzeżeri każdego.

Kiedy w  mają tku u t rz y m y w a n e  są 
dokładne xiegi r a c h u n k o w e , ,w  ówczas 
ła tw o  można wiedzieć , ile po up ły- 
nieniu czterech lat było zysku albo stra­
ty; lecz oznaczenie rów nie  pierwszego jak 
i drugiego, gruntuje  się na tak  rozmaitych 
przypuszczeniach i zmianach , zawisłych od 
położenia mieyscowego, ga tunku ziemi i 
pogody, iż nie można mieć dokładnego ra ­
chunku , co kosztował zas iew i zebranie 
każdego zboża.

Jeżeli dla k ra jow ców ,  tak  jest trudno 
z pewnością albo przez przybliżenie ozna­
czyć, co kosztuje ten lub ó w  gatunek zboża; 
tedyby nierozsądnie było ostateczne w  tey 
rzeczy dawać  zdanie cudzoziemcowi,  k tó ­
ry  nie mia ł  n aw e t  czasu w  cudzym obey- 
rzeć się kra ju  , gdzie mnogie'  okoliczności, 
powierzchownie  m u  wiadome, mogą mieć 
w p ł y w  znaczący.

Różne osoby, z którómi zdarzyło się 
rozmawiać  o tych rzeczach , udzieli ły mi 
m nóz tw a  wiadomości o t e m , co one sa­
me uw aża ły  za p raw dz iw ą  cenę pszenicy 
i innego zboża, yv p e w n y m  przeciągu lat. 
Ł a tw o  sobie wyobrazić,  źe zdania ich by­
ły bardzo niezgodne. Chociaż się zupełnie
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przekonałem, że strata na wszystkich w  o- 
gólności płodach ziemnych, we wszystkich 
Pruskich prowincyach nadmorskich, wiel­
ce była znaczącą, i że miasto zysku, dzier­
żawcy niezmiernie szkodowali; ale podług 
tych wszystkich wiadomości, nie można z 
pewnością oznaczyć straty, poniesioney na 
każdym z osobna gatunku zboża.

Jeśliby P, Prezydent Rot, na którego 
powiadaniu zupełnie polegam, sam nazna- 

„ czył cenę , w k tó rey  przychodzi żyto i 
pszenica: i takbym nawet powąpiwał o 
dokładności rachunku. Jednakże bynay- 
mniey o tern nie wątpię, że on sprawiedli­
w ie kładł ubytek zboża w  1824 na 20 
procentów, nie licząc w  to za arendę. Z do­
kumentu, w  Annexie pod N. 11, umieszczo­
nego,okazuje się, że pszenica we wspomnio- 
nym tam majątku przedawana była w  1824 
roku urodzaynym po 1! talara szefel, czyli 
po 5 szylingi biuszel (około 25 rubli za 
czetwiert), w czem  było straty 20 procen­
tów, nie licząc w  to płacy za arendę. Na­
stępnie rolnikowi przychodziła pszenica na 
mieyscu po 28 szylingów g pens kwarter, 
czyli blizko 27 rub. czetwiert.

Cena targowa 5 szylingi za biuszel uczyni
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za k w a r t e r ..................s 4  szylingi (*)
Straty  20 p rocentów . . 4 —  —  9 pens.
Dodawszy do tego arędo- 

w n ą  zapłatę część
całey  i l o ś c i   2 —- —  5 '

O trzy m am y  p raw d z iw ą
cenę pszenicy. . r .  5 i ---------

Dodawszy w y d a tek  na 
ładow anie  ok rę tu  , z 
kupieckim  zyskiem . 2 <— - 9

F rak t,p rem ija  i assekura-
cya w  L ondynie  • • 8 —

LichtUga w y ład o w an ie  
na brzeg i komiss w  
Londynie . . . . . .  1 ■—  ^  .

Ze w szystkiem  przycho­
dzi k w a r te r  pszenicy 
w e  . . . . . . . . .  45 —  —- ~ ~ ~

(Czyli jedna c ze tw ie r t  m ia ry  rossyyskiey 
w e  4o rub , 5 o kop.)

(1) N i e  t r u d n o  b y ł o b y ,  c a ły  t e n  r a c h u n e k  i  n a s t ę p ­
n e ,  z a m i e n i ć  i ią  R o s s y y s k ą  m ia r ę  i  p i e n i ą d z e ,  lę c z  
o s a d z i l i ś m y  t a k i m  go z o s t a w ić ,  j a k i m  j e s t  w  o r y ­
g in a le :  c h o c i a ż  s ię  b o w i e m  m i a r a  m e  o d m ie n i a ,  a- 
le  k u r s  n a s z y c h  p i e n i ę d z y  c z ę s ty m  p o d le g a  z m i a ­
n o m ,  t a k ,  ż e  r a c h u n e k  d z i s i a  d o k ł a d n y ,  z a  m i e ­
s ią c  a lb o  i  p r ę d z e y  , s t a łb y  s ię  c a łk ie m ^  o d m ie n ­
n y m .  D o ś ć  j e s t  z a n o to w a ć  w  p a m ię c i ,  ze  K w a r ­
t e r  A n g i e l s k i  c z y n i  i j  c z e t w i e r t i  m i a r y  I io s s y y -  
sk i e y ,  c z y l i ,  co t o ż  sam o jes t :  12 l c w a r t e r o w  r ó ­
w n a  s ię  16 r o s s y y s k im  c z e t w e r t i o m  m i a r y  z b o z o -  
w e y .  W e d ł u g  b ę d ą c e g o  t e r a z  k u r s u  p i e n i ę ż n e g o  

p e n s  c z y n i  j e d e n  r u b e l  a s s y g n a c y y n y , w  szy
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Można się d o w ie d z ie ć , dosyć blisko, 
w c z e m  przychodzi pszenjca, z cen ry n k o ­
w y c h  od lat kilku. Jeśli się weźmie  m a­
ła  liczba l a t ,  w ów czas  dla rozmaitych w  
ciągu nich zdarzających się okoliczności, 
jako to: w oyny ,  wkroczen ia  nieprzyjacie­
la albo nieurodzaju,  rachunek  nie może bydź 
dokładnym; lecz jeśli w eźm iem y większą 
liczbę lat, w ów czas  te  p rzypadkowe oko­
liczności me będą na zawadzie r achunko­
w i  dokładnemu. T rzeba  mniemać , iż z 
jedney i teyże samey roli, zysk ze zboża, w  
przeciągu lat w ie lu ,  nie przewyższa  zysku, 
otrzymanego z innych gałęzi przemysłu.  
Jeżeli zysk z ro ln ic twa  bedzie daleko w iek-

• c  •  C c

szym, mz z innych przemysłów;  zwiększa- 
jąca się w ów czas  ilość zboża, czemu przy­
rost kap i ta łów  koniecznie powin ien poma­
g a ć , zniżenie się cen sprawi.  Kiedy zaś 
zysk będzie daleko mnieyszym, ze zinniey- 
szeniem się wówczas  ilości zboża, a razem 
i kapita łów, ceny pow inny  się podwyższyć.

Chociaż z przyczyny większego lub 
mnieyszego urodzaju w  rozmaitych latach, 
daleko mniey o zbożu, aniżeli o innych arty-

lingu jednym”, mieści się la pen s ,  a w jednym 
funcie szterlingu 20 szylingów: następnie 1 szy­
ling czyni «&asz 1 rub. i  26 kopiejek ; a 1 funt 
szterling. ab rubli i 26 kopiejek assvgnacyvnych, 
Aota TRy dawcy Ross;
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kułach do pożywienia potrzebnych, można 
sądzić z ogólnych w iadomości o zbiorze i 
odbycie jego , przeciągu niewielu lat; 
lecz wziąwszy dłuższy przeciąg czasu, jak 
naprzykiad 5o, 4o, a lb o iw ięcey  lat, w ia­
domości i rachunki można brać za zasadę.

Nie mając względu na długi regestr cen, 
w  ostatnich 160 latach, zwrócimy tylko 
naszą uwagę na ceny od 1791 do 1825 roku. 
[Annex. N . 18). Ceny z lat pięciu nie są 
oznaczone: albowiem w  tym  czasie, porty 
były zamknięte. W eźm iym y teraz nay- 
większą inaymnieyszą cenę z każdego ro­
ku , nie wglądając w  ilość przedanego w  
rozmaitych latach zboża; tym sposobem 0- 
trzymamy średnią cenę 45 szylingów 11 
pens za k w a r t e r , czyli 58 rubli za cze- 
tw ie r t ;  ilość nay większą przedano w  tych 
latach, kiedy cena była nay wyższą; w  tym 
czasie , w  rzeczy, samey, wyprzedane były 
i zapasy , nagromadzone w  czasie istnienia 
cen nizkich. Następnie ceny tych lat trze­
ba uważać za przypadkowe z przyczyny 
spekulacyi. W yjąw szy  lata 1800, 1801, 
i 8o5, 1817 i 1818 , średnia cena w  prze­
ciągu pozostałych lat 5o będzie tylko 55 
szylingi i 6 pens, czyli 42 ruble i 5 i kop. 
czetwiert. Jeśli położymy, że przedający 
otrzymał w  zysku 10 procentów : w tych 
tedy latach 3o, po opłacie arendy, pszenica
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rolnikowi przyszła , w teyże samey cenie 
p raw ie , faka już wyżey była wyciągnię­
ta z doniesienia P. Motcie

Chociaż nie można polegać zupełnie na 
dokładności tego rachunku, lecz w  niejakimś 
Względzie st wierdza się, porównywając go 
Z berlińskiomi rynkowemi cenami: albo­
wiem lepsza pszenica polska w  prZeciągU 
ostatnich lat jedenastu* przedawana była w 
Berlinie po średniey cenie , 56 szylingów 
6 pensów za k w aiter , to jest, i a prawie 
procentami rlrożey, w porównaniu do śre^ 
dniey także ceny w  Gdańsku, W ciągu 
przyjętych przez nas 5ó lat. Tę różnicę, 
można po częshń przypisać dobroci pszenicy, 
a w  części większym przewozowym i 
innym Wydatkom. W edług  targowych 
Cen berlińskich, corocznie, począwszy od 
1 7 7 4  do i8 a4  roku, układanych około s\ 
Marcina , średnia cena t w  przeciągu tych 
łat 5o, była 34 szylingi i 6 pens [Anneoć. 
N . / / ) .  Jako do stolicy, rzecz jest podo­
bna do prawdy , że naylepszą przywożą 
pszenicę, należy Więc rachować nieco na 
jey lepszość i nieco na Zysk kupców. Ta­
kim sposobem cena je y , dosyć się przybli­
ża do wyżey przez nas wyciągnioney, i ra­
chunek nasz, staje się daleko dokładniey- 
szym.

Chociaż po zawarciu pokoju, podatki
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się bynaymniey nie zmnieyszyły, i ceny 
wszystkich innych rzeczy, potrzebujących 
nakładów, przy wyrobieniu gruntów, zo­
stały się też same; różnica jednakże w  ce­
nach zboża, w  pierwszych i ostatnich pię­
ciu latach po zawarciu pokoju, tak jestu- 
derzająca , iż nie można zostawić jey bez 
uwagi: w  Gdańsku, w  przeciągu lat pięciu, 
od 1816 do końca 1820 ro k u , pszenica 
przedawała się w  średniey cenie po 54 
szylingi i 5 pens zakw arte r,  a od 1821 do 
końca 1825 roku po 26 szylingów i 2 pen- 
se. W  Berlinie, średnia cena, w  pierwszych 
latach pięciu była 46 szylingów i 4 pensy; 
a w  ostatnich 26 szylingów i 7 pens.

(.D a lszy  ciąg n a stą p i).

O UŻYCIU KONOPI ZAMIAST ŁUCZYWA do 
oświecania izb w łościańskich , p r z e z  
P io tra  Koiogriwowa , półkow nika i  
kaw alera .

Blizko dwadzieścia lat Zaymującsię go­
spodarstwem wieyskiem, a widząc wszę­
dzie coroczny ubytek i wyniszczanie u nas 
lasów, wszełkiemi sposobami starałem się 
znaleźć środek na zmnieyszenie rozchodu 
drzew a; naywięcey zaś zaymowała mię 
myśl: azaliby nie można było użycie łu-
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czyw a do oświecania izb włościańskich, 
zastąpić ezem kolw iek  innem, nie tak zgub- 
nem  dla leśn ictw a? Nareszcie po w ielolet­
nich usiłowaniach, przypadkiem  odkryłem  
sposób ośw iecania, mogący znacznie osz­
czędzić użycie drzewa- Pragnąc, ile mo­
żności , przyczynić się do ogólnego dobra, 
i w iedząc o dobroczynnym  celu M osk iew ­
skiego T o w a rz y s tw a  G ospodarstw a W ie y -  
skiego, upraszam  przyjąć m óy w ynalazek, 
i dozwolić m i w  przytom ności R ady  od­
być z nim próbę- N ader m i będzie po­
chlebną , jeżeli to moje odkrycie uzyska 
po tw ierdzen ie  T o w a rz y s tw a ,  i poczytam 
się za szczęśliwego , kiedy przyniesie po­
żądaną korzyść. O dkry ty  przeze mnie spo­
sób oświecania izb włościańskich zależy na 
użyciu  Konopi zamiast Ł uczyw a. W p rz ó d ,  
n im  przystąpię do w yłożenia  tego n o w e­
go sposobu , w in ienem  okazać w szystkie 
niedogodności, a n a w e t  szkodliwość tera- 
znieyszego oświecania.

i .  W iad o m o , że teraz wszędzie w ło ­
ścianie oświecają izby łuczyw em , k tóre  się 
robi z najlepszego d rz e w a :  gdyż polana 
k rz y w e  lub s ę k ó w a te , nie mogą się , ani 
dobrze szczepać , ani też palić. Pam ię ta ­
jąc przeto na długie nasze zimy i nocy zi­
m o w e ,  jako też na pracowitość naszych
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w łościan, k tórzy  odbywając roboty  do pół­
nocy , w stają  zawsze przede dniem, o go­
dzinie czw artey  lub piątey zrana; a jeszcze 
pomniąc i na  t o , że po w ie lu  mieyscach 
jest zw yczay, iż jedna część familii, k tó ­
ra  się uk ład ła  spać w ieczorem , w staje , gdy 
druga, zajęta będąc przez ten  czas pracą, 
dopiero .się k ła d n ie , przez co ogień całą 
noc jest u trzym yw any : każdy zgodzić się 
musi, że w  naszych wioskach co zimy, i- 
le wychodzi d re w  na opał, tyle, albo też 
i w ięcey na oświecanie. R ozm nożyw szy 
liczbę nocy zim ow ych, przez nasze ludność, 
każdy postrzeże, jak niezm ierna ilość d rze­
w a  , W' całey  B.ossyi, obracaną jest coro­
cznie na samo tylko światło! Któżby w ięc 
nie pragnął zastąpić, jeżeli m o żn a , czein- 
k o lw iek  in n e m , tak  szkodliwego i zgubne­
go dla leśn ic tw a , dzśsieyszego sposobu o- 
św iecan ia !

2) D rugim  szkodliwym  skutk iem  te- 
raźnieyszego oświecania, są p o ż a r y , k tóre  
lc« Iwo nie pow iększey części pochodzą z w ę ­
gli łu czy w a  , za zw yczay  nieprędko gasną­
cych , gdy upadną na rzeczy ła tw o  się za­
palające- W p ra w d z ie  jeslto zła tylko przy­
padkow e, w ynikające z nieostrożności; lecz 
że się tak  często przytrafia (gdyż w łościa ­
nie nasi mają z w y cz ay ,  rozścielać słomę 
w  izbach , dla zm niejszenia  zawsze trzy-

JJz. W il .  N . Stos. T . V . 1827 r . w rzesień . 9
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m ającey się w  nich wilgoci), trudno  zatem 
mieć tyle ostrożności, ażeby chodząc w  nocy 
z łu czy w em  po dziedzińcu , usianym  także 
słomą , nie zatrząść do niey długo tlejącego 
w ęgla  z łu czy w a , i pod tym  w ięc  w zglę­
dem  uw ażać  się powinno za szkodliwy, albo 
p rzynaym niey  niebezpieczny środek oświe­
cania.

5) Nie można pominąć tu  i tego , ile rąk  
i czasu łoży się dla przygotow ania  d re w  na 
łu c z y w o ,  na ich rąbanie i zw iezienie, do 
czego używ ają  się ludzie d o ro ś l i , k tórzy 
przez to zaniedbują innych swoich za tru ­
dnień.

4) T u  także policzyć należy kaleczenie 
r ą k , tak  często się zdarzające w  czasie 
szczepania łu czy w a , kiedy kosą lub s tru ­
giem potrzeba na końcu zaciąć polano, przy 
sam ym  pa lcu , k tó ry m  p rzy trzym uje  się 
błonka. W  ogólności p raw ie  powiedzieć 
m o ż n a , iż żadna w ieśniaczka nie po­
chlubi się szczęściem , aby sobie nigdy nie 
skaleczyła ręk i,  szczepając łuczyw o. Oko­
liczność ta, n iek tórym  źle myślącym w ło ­
ścianom , k tórzy  się chcą uchylić od re ­
k ru ta  , częstokroć podaje dobrą zręczność 
ucinania sobie umyślnie palców  , i un ika­
nia p raw n ey  kary , pod pozorem m im ow ol­
nego skaleczenia s ię ,  jakiego zawsze zda-, 
rzają się w  tey  robocie przykłady.



5) Nakoniec dym , którym  paląc C się 
łuczywo zazwyczay napełnia izbę,tak przy­
kry  oczom i ciężki do oddychania , wznie­
cający zawsze , zwłaszczć u dzieci, kaszel, 
jest nie małey wagi okolicznością dla każ­
dego , prawdziwie dbającego o dobro na­
szych pracowitych rolników.

Przez użycie w  tym celu konopi, wszy­
stkie niedogodności, pochodzące z oświeca­
nia łuczywem, będą usunięte, a zło, które 
ciągnie za sobą teraźnieyszy sposób oświe­
cania , zupełnie się znosi.

N a p rzó d : niezmierna ilość drew , co­
rocznie w  przestrzeni całey Rossyi w ypa­
lana w  łuczywie, będzie każdego roku o- 
szczędzoną, a po pew nym  lat przeciągu, mo­
że podzwignąć upadek naszego leśnictwa: 
gdyż konopie u nas wszędzie zasiewają, 
albo przynaymniey tyle wszędzie siać mo­
gą, że wystarczyłoby do oświecania każ- 
dey c h a ty , zamiast łuczyw a, c o , jak dla 
wszystkich w  ogólności, tak szczególniey 
dla naszych stepowych mieszkańców, cier­
piących wielki drzew a niedostatek , było­
by naypożytecznieyszym środkiem : ci bo­
wiem dla braku łuczyw a, świecą olejem 
lub św iecam i, c o , z przyczyny drogości 
oleju lub ło ju , bardzo znaczny sprawuje 
Wydatek.

P ow tóre\ ponieważ łodyga konopna,
9*



składa się z samego tylko prawie rdzenia 
drzewiastego,  dosyć giętkiego i ła two pa­
lić się mogącego ; przeto zapalona bardzo 
jasno goreje , zgoła nie wydając dymu , a 
prócz tego jeszcze , nadpalając się nie od­
dziela i nie zostawia, tak jak łuczywo, w ę ­
gli długo tlejących , od których tak często 
u nas obracają się w  perzynę całe wioski. 
W ęgie l  palący się łodygi konopnej,  w 
momencie zamieniając się w  popiół, nigdy 
nie dolatuje do ziemi, w s tan ie  swym zsia­
dłym.

P otrzecie, ponieważ oszczędzenie cza­
su w e  wszystkich robotach,  uważa się za 
jedno z pierwszych prawideł  rozsądnego 
gospodarstwu!: i z tego przeto względu, po­
dający się tu sposób oświecania,  dla każ­
dego gospodarza będzie nierów nie korzyst­
niejszym, aniżeli dotąd używany. Zastę­
pując łuczywo konopiami, cały ten czas, 
który był łożony na przygotowanie polan 
na łuczywo, użyty zostanie na inną jaką ro­
botę. Rozmnożenie zaś i uprawa konopi, 
uznana oddawna za pożyteczną gałąź go­
spodarstwa wieyskiego, nie przyczyni wło­
ścianinowi zbyteczney now ey pracy; a dal­
sze ich przysposobianie do oświecania,  o 
którem niżey p o w ie m , może bydź poru- 
czone tym w  domu, którzy do żadney in- 
ney pracy nie są sposobni, to j e s t : zesta-
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rżałym i dzieciom. Tym  sposobem jesz­
cze zapobieży się, bądź um yślnem u, bądź 
mimowolnemu odcinaniu palców, tak czę­
sto teraz zdarzającemu się w  szczepaniu 
łuczywa.

Nakoniec poczwarte , przez takie za­
stosowanie konopi, sama ich upraw a dale­
ko poźytecznieyszy weźmie o b ró t , i po­
służy do polepszenia wyrabiania pieńki, 
stanowiącey jeden z naywaźnieyszych 
przedmiotów naszego handlu zew nętrzne­
go: używając bowiem konopi do świece­
nia włościanie będą zmuszeni iepiey je 
zachowywać, składając w jednem mieyscu, 
i zaniechać zwyczaju rozstawiania konopi 
około ścian i parkanów, przez co teraz po 
części wniw7ecz idą , a po części od zby- 
teczney wilgoci i ściekająeey w ody ze 
strzech, gniją i złą dająpieókę. Kiedy zaś 
zaczną z konopi zdzierać w łókna rękami, 
sposobem niżey opisanym, wtedy włościa­
nie zyskają na czasie, który teraz łozą na 
międlenie konopi, a razem pozbędą się ko- 
strzyoy, która częstokroć około chat, w tych 
fiiieyscach, gdzie trą konopie, znaczne tw o ­
rzy kupy , a w  przypadku pożaru, ła tw o 
się zapalając, nie dozwala zbliżyć się do 
b u d y n k u , chcącym ratować. Nie tylko 
więc , mówię , przez użycie konopi na o- 
świecanie iz b , oszczędzi się czasu , i za-
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pohieży się po wsiach zbieraniu się tak szko- 
dliwey podczas pożaru, kostrzycy, lecz też 
i pieńka, oddzielana od łodygi rękami, bę­
dzie nierównie czystszą: gdyż zupełnie bę­
dzie wolna od kostrzycy, która pozostając 
przy w łó k n ie , nie daje się odłączyć , ani 
przez tarcie , ani przez trzepanie.

Co się tycze sposobu przygotowywania 
i używania konopi do oświecania, zamiast 
łuczyw a, ten jest bardzo prostym i tak ła­
tw y m  , że całą robotą zaymować się mo­
gą dzieci lub starzy. Ażeby konopie, do­
brze wymoczone, i wedle zwyczaju, w  paź­
dzierniku, a niekiedy w  listopadzie, na po­
w ie trzu  przesuszone, przydatne były do 
pa len ia , dosyć je s t , zrana lub poprzedza­
jącego wieczora, wnieść, dla wysuszenia, 
do iz b y , tyle wiązek, ile potrzeba będzie 
na noc następną. W ysuszoną wiązkę (dzieci, 
s ta rz y , a w  ogólności bezsilne i niczem 
w  domu nie zajęte osoby) rozbierają po je- 
dnem źdźble, i nadłamawszy je blizko ko­
rzenia , zdzierają oddzielające się w łókna, 
k tóre  się składają w  osobnem m ieyscu, i 
W  niewielkich pakach zachowują się do 
międlenia. Po czem łodygę, oczyszczoną 
tym  sposobem, ze wszystkich włókien, gnio­
tą palcami, kawałkiem drzewa, lub czem 
innern, a naylepiey zębami, w  całey dłu­
gości, i świecą tern, jak łuczywem. {3c m a . 

ftiyp. 18 2 4 .  N .  X.)
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I n s t r u k c ja  do u le p sze n ia  spjosobup o ­
czą tkow ego  p rzy g o to w a n ia  p ie ń k i , 
w  g u b ern ija ch : O r lo w s k ie y , T u l­
s k ie j  i  n ie k tó ry c h  in n y c h . P. Jó­
zefa Ilamela.

(,3 e M J ie f l iM Z e c K ia  M y p u a j t 5 .)

W iadomo, źe jednym z celnieyszych 
produktów Rossyi, wywożących się za 
granicę, jest pieńka.

W  przeglądzie guberniy: Orlowskiey 
i Tulskiey, gdzie wiele zasiewają konopi, 
zwracałem szczególnieyszą uwagę na tę 
ważną gałąź przemysłu Państwa, i z ze­
branych przeze mnie na mieyscu wiado­
mości pokazuje się, że z gubernii Orlow­
skiey wysyłają jey do portów St. Petersbur­
skiego i Ryzkiego około miliona, z Tul­
skiey zaś do St. Petersburga, blizko 200.000 
pudów corocznie.

W  śledzeniu sposobu przerabiania ko­
nopi, postrzegłem, że wszystka prawie 
pieńka bardzo się niedostatecznie przygo­
towuje , i dla tego pud jey przedaje się 
taniey rublem i w ięeey , od pieńki wyra- 
bianey w  gubernii Gzernihowskiey; przez 
co się traci, przynaymniey pół miliona ru ­
bli każdego roku.
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Różnica w  początkowem wyrabianiu 
pieńki jest następująca:

W  gubernii Czernihowskiey (około Po- 
czepu i w innych mieyscach) zbiera się tak 
nazwana W ieczku  (Cbunaj, a w  gubernii 
Tulskiey i po większey części w  Orłow- 
skiey, jako też w  Woroneźskiey i Kur- 
skiey, wyrabia się M tócajika  (Mojiouąn- 
na), która od pierwszey jest pośledniejszą,

Kiedy w  łodygach konopnych, oprócz 
korzeni, odcinają się i główki, które się 
suszą osobno dla wymłócenia z nich sie­
m ienia, w  ówczas pieńka nosi nazwisko 
S iec zk i; D liócanka  z as jest pieńka, w y­
rabianą z całey łodygi wrysuszoney (nay- 
częściey w  osieciach), a potem wymłóco- 
ney cepami.

Ostatni ten sposób niedogodnym jest 
dla tego, że: i

1) Zwożenie całych snopów konopnych 
z pola do osieci, dla wysuszenia, zatru­
dnia włościanina-

2 ) Suszenie całey rośliny w  osieciach, 
wymaga sześć razy wdęcey drew i czasu, 
aniżeli suszenie samych tylko główek, nie 
równie mniey miejsca zaymującycb.

3) W  suszeniu całey łodygi konopnej, 
mianowicie w  osieciach, powłoka jey, za­
wierająca pieńkę, tak mocno przystaje do 
kostrzycy, że potem na wymoczenie takich
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konopi, więcey daleko potrzeba czasu, a- 
niżeli tych , które, nie będąc w  osieeiach, 
prosto układają się do wody, i łćUwiey się 
nią przenikają, przez ucięte końce.

4) W  młóceniu konopi suszonych ce­
pami, w łókna pieńki kruszą się i plątają.

5) Ponieważ Młócanka, ażeby należy­
cie wymokła, długo w  wodzie leżeć po­
winna; częstokroć przeto zachwycaną by­
w a  od mrozów jesiennych t a k , że zpod 
lodu trudno ją dobyw ać , a nad potrzebę 
przeleżawszy w  w odzie , zaczyna gnić i 
psuć s ię ; kiedy przeciwnie Sieczka niesu- 
szona, tak prędko wym aka, że nayczęściey 
może bydź międloną w  jesieni.

6) Około główek konopnych, kostrzyca 
z trudnością oddzielać się daje, a ztąd trze­
panie Młócanki cięższem jest od trzepania 
Sieczki, w  którey kostrzyca, po kilku u- 
derzeniach tai lica, odpada. Dla tego mię­
dlenie Młócanki 2 0 kopieykami na każdym 
pudzie więcey kosztuje , aniżeli międlenie 
Sieczki.

7) W łó k n a  oddzielające się od główek, 
gdzie nmóztwo jest gałązek i źdźbełek , 
nie są proste, lecz pokurczone; splątując 
się więc nie tylko w  międleniu, lecz bar- 
dziey jeszcze w  czesaniu, po większey czę­
ści obracają się w  pakułę.

8) Dla tego właśnie Młócanka, chociaż
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główki n ie b y ły  odcięte, z tarlicy  już w y ­
chodzi krótsza i mnieyszą mająca wagę od 
Sieczki; a w  dalszem jey przerabianiu tak­
że daleko więcey w  stratę idzie , jak tey 
ostatniey.

g) Ztąd nie d z iw , źe w  handlu za pud 
Młócanki płacą od 5o kop. do rubla, a na­
w e t  i rub. i 20 kop. m n ie y , a niżeli za 
Sieczkę-

Co pokazuje, że wyrabianie Sieczki nie 
tylko jest pożytecznieyszem , ale naw et 
prostszem i łatwieyszem,niżeli przygotowy­
w anie Młócanki. Za tern pierwszeństwem 
Sieczki nadMłócanką, mówi nie rozum owa­
nie , lecz długie doświadczenie, w  guber- 
nii Czernihow skiey, a naw et w graniczą­
cych z nią powiatach gubernii Orłowskiey, 
jako to: w  powiecie Brańskim, Trubczew - 
skim, a poniekąd i w  Karaczewskim, gdzie 
się w yrabia Sieczka. W  innych zaś po­
wiatach gubernii O r ło w sk iey , jako też 
wszędzie w gubernijach  T u lsk ie y , W o -  
ronezkiey i Kurskiey, w yrabia się Młócan- 
k a ; przez co Państw o milion przeszło ru ­
bli traci.

W yrab ian ie  Sieczki, które wszędy ra­
dziłbym zaprowadzić, na tern zależy:

i) Konopie tak wybierać potrzeba, a- 
żehy w  każdym pęku były źdźbła, ile mo­
żna, rów ney  długości.

3) T rzeba doglądać, ażeby uw szyst-
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kich źdźbeł  w  pęku, g łów k i w  równey po­
czynały się wysokości.

5) Po  zebraniu  ty m  sposobem konopi 
w  p ę k i , należy poucinać g łów ki toporem  
łub kosą, przy  samym ich początku, strze­
gąc się odcięc ia , chociażby naym nieyszey 
części ło d y g i , ażeby nie przyczyniać u- 
szczerbu w  pieńce.

4) T rzeba  także poucinać i korzenie (*).
5) T a k  obcięte z obustron łodygi ko­

nopne w kładają  się natychmiast do wody, 
ale się nigdy w osiec iach  nie suszą.

Ośmielam się mieć nadzieję, że PP . 0 -  
byw atele  gubernii O rło w skiey i innych ,w y- 
żey w y liczo n y ch , jako światli patryo- 
c i , nie zechcą lekce w ażyć moich uw ag. 
A przez zaprowadzenie  u  siebie opisanego 
tu  sposobu, podwóyną korzyść zyskają w  
gospodarstwie: nie tylko bow iem  w łościa­
nie w  pracy będą mieli ulgę, lecz nadto je­
szcze sama pieńka znacznie się polepszy.

Gdy zaś P P . Obywratele zaprowadzą 
w yrab ian ie  Sieczki u swoich w łościan , na­
tenczas i sąsiadujący z nimi włościanie skar­
bow i piedko od nich przeym ą ten  sposób; 
a tak wszędzie ulepszony zostanie ten nay- 
ważnieyszy przedmiot naszego handlu w e-

(*) Juz przed 100 Jaty, to jest d. 5 maja 1723 ro­
ku, mądry Monarcha Piotr W ielki, Ukazem za­
leci! odrzynać w  konopiach korzenie-
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wnętrznego, i razem się podniesie jego ce­
na , przez co taić osoby p ry w a tn e ,  jako i 
Państwo w  ogólności widoczną korzyść od­
niesie.

Sposoby skutecznie u ży te  do w ytę­
p ien ia  szarańcy.

D zienn ik  Odeski zawiera o tem na­
stępny artykuł: Około połowy lipca, chmu­
ry  szarańczy okryły okolice Kohłewki (ma­
jętności P. Jenerała Kobley) i cały brzeg 
morski aż do Oczakowa. Naliczono tam 
a4 kolumn szarańczy, ciągnących jedna po 
drugiey, jak się zdawało, z Mołdawii. Nie­
które z nich rozciągały się wzdłuż na 4 
wiorsty, a wszersz na i i  wiorsty. T ra ­
w a  i zboże na polu zostały zniszczone od 
tego zgubnego o w ad u , w  krótkim bardzo 
przeciągu czasu , a po spustoszeniu past­
wisk , k o zacy , strzegący granicy , cier­
pieli niedostatek w  żywności dla koni. 
Zasadzając się na doświadczeniu, skutecznie 
w  roku zeszłym użytetn , Jenerał Kobley 
zgromadził włościan swoich i okolicznych 
do 5oo ludzi. Gi, opatrzeni w  kosy, rydle, 
bębenki, dzwonki, i t. d., ruszyli przeciwko 
szarańczy, którą, dźwiękiem i hukiem, te- 
mi narzędziami sp raw ian y m , spędzili ku
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morzu- W  ślad za n ie m i , jechali drudzy 
konno i wozami. Tym sposobem bez u- 
stanku pędzono szarańczę, nie dozwalając 
jey nigdzie osiąśdź, póki, przy schyłku dnia, 
nie zbliżono się do brzegu morza, gdzie się 
garnąc massami, w  nocy potonęła. Przez 
trzy dni, wyrzucało ją nabrzeg morze, za­
rażając powietrze smrodliwemi w yziew a­
mi. Obserwowano nawet,  wyrzuconych 
mnóztwo ryb zdechłych, zapewna od sza­
rańczy, a przeto na dni 12, zabroniono by­
ło rybakom zapuszczać sieci nad brzegami. 
Przytoczone tu zdarzenie, potwierdzonem 
zostało przez rapport urzędąwy , który 
przesłał dowódzca kozaków nadbrzeżnych, 
do bśóra Kwarantanny Odeskiey. Każdy, 
kio nie zna tych okolic, mógłby o tein po- 
w ąpiewać:  ażeby szarańcza, w  morzu 0- 
calenia szukała. Lecz nie będzie to dziwiło 
tych wszystkich,którzy widywali szarańczę, 
przelatującą rzeki takie np. jak jest Bug, 
Dniestr, Dunay. Tysiące jey wprawdzie  w  
tey przeprawie ginie, lecz reszta przeprawia 
się, jak po moście, po utonioney. [J.d.S.P.).

Sposób przechow yw ania świeżych  
wiśni, m alin , porzeczek i t. d. 
na ko m p u ty .

W ybiera ją  się na to wiśnie, a w  ogół-
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ności wszystkie jagody, nie zbyt doyrzałe, 
w yym ująsię  z nich pestki i odrywają się 
ogonki, a potem układają się tak w  butel­
kach, ażeby nad niemi było przynaymniey 
ną palec czystego soku. Jeżeli jagody mało 
dają soku same przez s ię , a przeto sok nie 
przykry w a ich zw derzchu, w  takim razie 
trzeba nalać do butelek potrosze syropu cu­
krowego, i pozatykać j e , jak można nay- 
szezelniey, przytwierdziwszy korki tasiem­
kami lub drótem. Nie należy zupełnie na­
lewać butelek, lecz zostawić większa cześć

C c c

ich  szyjek, napełnioną powietrzem. Bu­
telki te okręcają się sianem, a usławszy na 
dnie kotła warstę siana lub słom y, ukła­
dają się poziomie vyarstami, przekładając 
każda warste sianem lub słoma; wierzch-c o C '

nia warsta p rzyk ryw a się plecianką z p rę ­
tów' , i przycisnąwszy ją jakimkolwiek cię­
żarem, nalewa się do kotła woda, którą do 
zagotowania grzać potrzeba. Po zagoto­
waniu wody przez ośm lub dziesięć minut, 
odstawia się kocioł od ognia, zlewa się w o ­
da , a butelkom dozwala się ostygnąć , nie 
dobywając ich z kotła. Po zupełnem o- 
studzeniu butelek, zalewają się około kor­
ków  lakiem lub smołą, i chowają się w su -  
chey piwnicy, lub też w  innem iakiem chło- 
dnem a suchem mieyscu. Tymże sposo­
bem można przechowywać i całe jagody,
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lecz zamiast w łasnego ich soku, trzeba na-

u  '

lewać do każdey butelki syropu cukrow ego.

O u życ iu  ja g ó d  c ze rn ic y  (Vaccinium , 
m y r ti l lu s , L in )  n a  fa r b ę .

Jagody te odda w na  używ ają  się, w  n ie­
których krajach północnych E u r o p y , do 
farbowania różnych tkanin  kolorem nie­
bieskim lub fijoletowym , i chociaż dotąd 
nie odkryto jeszcze sposobu robienia tych 
kolorów  t r w a ł e m i , w ie lu  jednak fabry­
kan tów  z a p e w n ia , że czernicam i w y b o r­
nie można zastępować d rzew o  kam pe- 
szowe. O d w ar  czernic, farbuje zapraw io­
ną a łunem  w e ł n ę ,  niebieskawo-fijoleto­
w ym , a tkaniny lniane i nicie, naypiękniey- 
szym granatow ym , k tó ry  od k w asó w  za­
mienia się w  czerw ony.

Sposób vtykadzania nowych lub świe­
żo pom alow anych pokojów.

Trzeba  postawić śród pokoju , na p ły­
cie kamienuey, fajerkę z żarem, a zam kną­
wszy dobrze komin i okna, wsypać na nie 
dwie lub trzy  garści ja łow cu  , i zamknąć 
drzw i na całą dobę. Po u p ły w ie  tego cza­
su , wszelka szkodliwa w onią  w  pokoju 
zniknie; to zaś ma jeszcze do siebie dym ja­
łow cu  , że m eblom  i sprzętom  nie szkodzi.
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Sposób u żyw a n y  p r z e z  Chińczyków  
sklejania  porcellany.

Gotuje się w  czy.stey wodzie przez 5 lub 
6 godzin k a w a łe k  szkła b ia łeg o ; po czem 
tłucze się na proszek, przesiewa się, i za­
miesiwszy białkiem, rozciera się dobrze na 
płycie kamienney. T ą  massą posm arow a­
ne brzegi naczyń porcelanow ych stłuczo­
nych i spojone , tak  się mocno sklejają, źe 
naczynia potem prędzey w  in n e m , jak w  
jtem mieyscu, rozbite  bydź mogą.

Sposób prędkiego ugaszenia ognia , 
wszczętego w kominie  (#).

K iedy się zapali w  kominie, jakkol- 
w iek b y  by ł ogień g w a łto w n y  , w  m gnie­
niu oka ugasić go można , w rzu c iw szy  do 
ogniska, ze  dw ie  garści k w ia tu  siarczonego, 
i 'podniósłszy końce s u k n a ,  czy też inney 
zasłony , k tó rey  użyto do zakrycia z przo­
du komina. Sposób ten tak jest skutecz­
ny, że każdy gospodarz, pow inienby cho­
w ać  w  pogotowiu na k o m in ie , funt przy- 
naynm iey k w ia tu  siarczanego.

(*) Z  d z ie łk a ,  pod ty tu łe m  : M in era lo g ie  popu la ire  
eto. p r z e z  P  B ra rd a  , k tórego p rz e k ł a d  p rz e z  
N. A. Kumełsikiego , w k ró tc e  d ru k ie m  ogłoszony 
zostanie.


